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k tó re  w yw ołały chorobę, k tó re j z kolei następstw em  jes t gorączka. A  to m ożna 
zrobić ty lko środkam i politycznym i. , .

O d  m etody m yślenia kategoriam i realnym i -odbiegali także ci, co  w dziejach. 
E uropy n ie  chcieli w idzieć tego, co  w czasie od  X IV  do- X X  w'ieku stanow iło 
proces is to tny  i główny, a m ianow icie pow staw ania 'państw  narodow ych, a n a ­
stępn ie  narodów  jako  indyw idualności zbiorow ych. N ow a L uropa nie będzie  
p łodem  n iczy je j fan tazji, lecz rezu lta tem  dalszego rozw oju  je j życia  h is to rycz­
nego. N ie będzie ona Europą daw ną, bo  zm ieniło się położenie ludów  naszego 
kon tynen tu  w świecie i zm ieniają się te  ludy sam e pod  w pływ em  wielkiego 
p rzeobrażen ia  społecznego1, lecz n ie  będzie rów nież taką, o jak ie j się m arzy 
oderw anym  od życia m yślicielom.

Stanisław  K ozicki

P ik W ła d ysła w  Zackiew icz: L o t n i c ­
t w o  p o l s k i e  w k a m p a n i i  
w r z e ś n i o w e j  1939 r. 1947. W o j­
skow y In s ty tu t N aukow 'o-W ydaw ni- 
■czy. Str. 289 +  3 mapki.

B ezpośrednio po  zakończeniu, tr a ­
gicznej kam panii w rześniow ej p rzyp i­
syw ano pow szechnie naszą klęskę zu­
pełnem u panow aniu N iem ców  w pow ie­
trzu. T ym czasem  n a  zw ycięstwo n ie ­
m ieckie złożyło się wiele przyczyn  n a ­
tury  geostrategicznej i tak tycznej, przy 
czym jedną  z najw ażniejszych było po ­
siadanie przez n iep rzy jaciela  szybkich 
form acyj pancernych, ale niew ątpliw ie 
dysproporcja sił m iędzy lotnictw em  
naszym  a n ieprzyjacielskim  odegrała 
bardzo doniosłą rolę.

L otnictw o polskie było dopiero w po­
czątkowej faz ie  rozw oju, a z posiada­
nych 1370 sam olotów  ogrom na w ięk­
szość znajdow ała się w szkolnictw ie, 
które b y ło ' szeroko rozbudow ane, ma- 
■hc dopiero w przyszłości dać liczne 
kadry  naszym  (siilom pow ietrznym . T y m ­
czasem w form acjach  liniow ych zn a j­
dowało się ty lko  401 sam olotów , k tóre  
*eż faktycznie w zięły udział w w alkach. 
W śród nich jedyn ie  36 średnich  'bom­
bowców ty p u  „L oś“ posiadało  pełną 
^ 'artość bojow ą, podczas gdy  120 sam o­
lotów rozpoznaw czo-bom bow ych „Ka- 
ras“ było już p rzestarza łych  i tym 
samym zby t pow olnych. Jcszczc gorzej 
Przedstawiała się spraw a z lotnictw em

m yśliwskim, k tó re  posiadało  161 sam o­
lotów  słabo uzb ro jo n y ch  i pow olnych, 
w czym  20%  stanow iły  m aszyny ty p u  
P. 7, n ie  n ad a jące  się zupełnie do 
uży tku  ze względu na przestarzałe  
uzbro jen ie . (Resztę naszego1 lotnictwla
I linii stanow iły  sam olo ty  obserw acyjne
i łącznikowe.

L otnictw o n iem ieckie w tym  sam ym  
czasie posiadało  3720 sam olotów  p ierw ­
szej linii, w  czym 1800 bom bow ców
i 1224 m yśliwców. Przew aga niem iecka 
w lotnictw ie bom bardu jącym  h y ła  n ie­
m al 12-krotna, a  w m yśliw skim  8-k ro tna. 
W  rzeczyw istości ta  przew aga była bez 
porów nania w iększa, jeżeli uw zględ­
nim y w yższość techniczną sam olotów  
niem ieckich, bez w y ją tku  now oczes­
nych.

T e n  stan  rzeczy je s t zrozum iały, gdy 
uw zględnim y, że  niem iecki budżet lo t­
niczy w 1939 r. w yrażał się globalną 
cyfrą 2550 m ilionów  dolarów , co s ta ­
nowiło 26°/o ogółu w ydatków  m ilita r­
nych, podczas gdy w ydatk i na  lo tn ictw o 
w Polsce w ynosiły 17 milionów  dolarów, 
co stanow iło jedyn ie  12°/o całego b u d ­
że tu  wojskowego.

Polskie p rzygotow ania w ojenne były  
n ie tylko niedostateczne, lecz zostały  
rozplanow ane tak , jak b y  k o n flik t zb ro j­
n y  mógł grozić dopiero  w dalekiej 
przyszłości. W  rezu ltacie  posiadaliśm y 
silnie rozw inięte szkolnictw o lotnicze, 
p rzem ysł sarńolotowy- w rozbudow ie, 
k tó ry  przygotow ał k ilka doskonałych
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proto typów , lecz n ie  m ieliśm y m aszyn 
bojow ych.

W  ostatn iej chwili próbow ano ra to ­
wać sy tuac ję  przez zamówienie 100 lek­
k ich bom bowców ' w W ielkiej Brytanii
i 160 myśliwców  we Francji, z  k tórą 
zaw arto  rów nież um ow ę, przew idującą 
p rzysłanie do Polski w  raz ie  w ojny 
5 kom pletnych  eskadr, lecz szybki bieg 
w ypadków  pokrzyżow ał te plany.

Pułk. Z ackiew icz po k ró tk im  om ó­
w ieniu sy tuacji lo tn ictw a polskiego 
p rzed  w ybuchem  w ojny przechodzi do 
bardzo  szczegółowego opisu działań 
poszczególnych jednostek . N asze siły 
pow ietrzne nie zo sta ły  zniszczone na 
lo tn iskach  przez n a lo ty  n iep rzy jac ie l­
sk ie  w pierw szych dw óch dniach "wojny, 
ja k  tw ierdziły  kom u n ik a ty  niem ieckie, 
gdyż polskie eskadry  już p rzed  rozpo­
częciem  działań  za ję ły  stanow iska na 
dobrze zam askow anych lo tn iskach  po- 
low ych i s tra ty  w skutek bom bardow ań 
b y ły  małe. L otnictw o polskie było po 
p ro s tu  zb y t słabe ilościowo i technicz­
nie, by  mogło w yw rzeć w pływ  na  prze- 
bieg w ypadków .

G w ałtow ny spadek  naszej aktyw ności 
w  pow ietrzu  po up ływ ie  pierwszego 
tygodnia w ojny  b y ł spow odow any, 
oprócz poniesionych ciężkich s tra t w 
walkach, p rzede w szystk im  przez u tra tę  
na  sku tek  działań naziem nych do ty ch ­
czasow ych lotnisk. Z e w zględu na to, 
że polski pLan w ojenny  nie przew idyw ał 
rozbudow anej n a  dużą głębokość s tra ­
tegiczną obrony, nasze eskadry  znalazły 
się na wrschód  od W isły  ibez koniecz­
nych  urządzeń  naziem nych, co o s ta ­
tecznie sparaliżow ało ich działalność.

B rygada pościgowa, stanow iąca rdzeń 
naszego lo tn ictw a m yśliwskiego, m ająca 
sw ym i 45 sam olotam i P. 11 bronić 
w nętrza  k ra ju  ze sto licą w pierwszym  
T z ęd z ie  i stanow ić rów nocześnie odw ód 
operacy jny , strąciła w pierw szym  ty ­
godniu 42 sam oloty  nieprzyjacielsk ie. 
Po ew akuacji lo tn isk  podstaw ow ych, 
mimo uzupełnieniu stanu  eskadram i w y­
cofanym i z poszczególnych arm ii, b ry ­

gada uzyskała  w czasie pozostałych
10 dni działalności jedyn ie  3 zestrzały.

Z e  w szystkich arm ijnych dyw izjonów  
m yśliw skich najlepsze w yniki uzyskał 
dyw izjon poznański, działając bez 
p rzerw y do 17 września i strąca jąc  
36 sam olotów.

B rygada bom bow a działała też niem al 
do końca, a taku jąc  bez osłony m yśliw ­
sk ie j kolum ny nieprzyjacielskie. W  su ­
mie straciliśm y w w alkach 78°/o stanu  
sam olotów  i tylko 93 sam oloty  pierw szej 
linii przeleciały w dniu 17 w rześnia gra­
n icę rum uńską. Pułk. Zackiew icz n ie  
p oda je  s tra t lo tn ictw a nieprzy jaciel­
skiego, lecz podsum ow anie cy fr zaw ar­
tych w' tekście daje nam  137 zestrzałów  
w w alkach pow ietrznych.

K siążka, podając dokładną s ta ty stykę  
działalności poszczególnych jednostek
i rodza jów  lotnictw a, nie daje nam  cy­
frow ej syn tezy  całokształtu  walki n a ­
szych sił pow ietrznych. A u to r, zgodnie 
zresz tą  z ty tu łem  sw ej pracy, n ie  daje  
nam  opisu działań lo tn ictw a niem iec­
kiego, jak  rów nież całej akcji polskiej 
O. PI. naziem nej.

Polska arty leria  przeciw lotnicza m im o 
sw ej słabości liczebnej (1/3 dyw izyj p ie­
ch o ty  nie posiadała w  ogóle b a te ry j p rze­
ciw lotniczych) dźwigała n a  sw ych b a r­
kach  główmy ciężar ohirony przeciw lo t­
niczej ii osiągnęła w iększą ilość zestrza­
łów  od lotnictw a. Pułk. Zackiew icz w y­
m ienia tym czasem  liczne n ieste ty  w y­
padki strącenia w łasnych sam olotów
i w spom ina o  kilku w ypadkach zestrze­
len ia  (samolotów niem ieckich, w yw o­
łu jąc  w  czy te ln iku  fałszyw e w rażenie, 
że  ca ła  działalność po lsk iej arty lerii 
p rzeciw lotniczej ograniczyła się do
tego.

W  sum ie om aw iana książka przynosi 
dużo m ateria łu  do historii kam panii 
w rześniow ej, obrazu jąc  rów nocześnie 
ciężkie w arunki p racy naszego lo tn ic­
twa. D otkliw ym  brakiem  książki, o p a r­
tej p rzede w szystkim  na m ateriale cyfro­
wym, jes t n iestaranna korekta.

W ito ld  Supiński
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